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D z ie w c z y n a  z  Ik cH ilin y

B y ło to  w  o ićrw szych  czasach re w o lu c y i  
f r a n c u z k ie j , w  belgickiem  mieście M e- 
clilin ie. N ied zie lne  d zw on y  w e z w a ły  po- 
bożnycii mieszkańców1 do śv. iątyń  pań­
skich ; w szystkie  u lice  b y ły  p różne ; t y l ­
ko na p lacu przed kościołem  św iętego 
RemLoida stał jakiś m łod y człow iek, ż  w le-  
p ionem i w  ziem ię oczym a, jak by  jakimś 
zdała zalatującym  d źw iękom  się przysłu- 
cliyw ał.  W jednej ręce  miał kij, w  drugiej 
trzym ał d łu g i,  cienki sznurek, k tó ry  się 
w ló k ł  po ziemi —  a obracając się to yy ię 
to w  ową stronę, w o ła ł  ż a ło ś n ie ; »Fido —  
F id o —  pójdź tu, i tyżeś mię o p u ś c i ł?.<—  
Lecz psa n ie  by ło . S p rzyk rzyw szy  sobie 
obróżkę, w ym k n ął się b y ł  z uw ięzi ,  i gdzieś 
teraz zapew ne z towai zyszami igrał.

P o  niejakim  czasie dały  się s łyszeć lekkie  
kroki w  u licy , a ob licze  m łodego n iezna­
jomego zajaśniało w eselć j.

»Przepraszam,« ozw a ł się zw ró co n y  ku 
nadchodzącej osobie -  a byłato  młoda, 
miejska d ziew czyna —  »nie m ógłżebym  
prosić o wskazanie mi drogi do oberży  
vpod z łotym  lw em

»'l'o n ie  daleko ztęd,« odrzekła  zaga- 
d n io n a — • »idź pan ty lko  prosto, a potem 
zw r ó ć  się na p ra w o ...« ‘

”Ach!« p rz e rw a ł  n ieznajom y z p osę­
pnym  uśmiechem. »Takie wskazanie na 
nic mi się n ie  przyda ; mój pies mi uciekł, 
a jam —  ciemny.«

R zew n y  g ł o s , k tórym  te słow a b y ły  
w y m ó w io n e ,  przen ikn ął w  g łę b i  serca 
d ziew czyn ę . »Przebacz pan, p rz e b a c z ;« od­
p o w ie d z ia ła  p ra w ie  ze  łz a m i—  rlecz nie

zważałam tego. W eź mię pan za rękę, a 
zaprow adzę go do oberży. Szczerze p ro ­
s z ę ,« —  dodała w idząc że się ociąga —  
»mam dość czasu, zaręczam pana.«

Nieznajom y p o ło ż y ł  rękę  na ram ieniu 
dziew czyny , a chociaż nasza L ucylija  —  
tak je j Łyfo na imię.—• zw y k le  za bardzo 
w styd liw ą  u c h o d z i ła , n ie  czuła najm niej­
szej teraz obaw^y, w idząc się tak z m ło ­
dym obcym m ęzczyzną sam ńa sam przez 
u lice  idaca.

*• O c.

»Głos panienki jest Larctzo m iłym ,« rzek ł 
ciem ny po niejal ićm  m ilczeniu —  >a po 
głosie  tylho,.< —  dodał z w e stch n ie n ie m —  
pozn iją i  młodość i piękność.*

Lica d ziew czyn y  sp łon ęły  ży w y m  r u ­
mieńcem, lecz  temu rum ieńcow i to w a r z y - '  
szyło p ew n e  uczucie  bo)u, gd yż  wieds iała 
nieboga, iż  piękną zw ać się n ie  mogła.

»Czy panienka jesteś z tego miasta r o ­
dem ?« zapytał dalej.

»Tak je s t ,  p a n ie ;  mój ojciec ma pod­
rzędną posadę p rz y  m agistracie, a moja 
matka i j a ,  zarabiam y sobie tkaniem ko­
ronek. Ludzie nazyw ają  nas ubogiem i, 
lecz m y sami w cale  o fem nie  w ie m y .—  
A pan-że,« —  dodała uprzejm ie —  »czyś 
tu ju ż  oddawna ?«

»Nie, od wczoraj dopiero. Jestem w  p o ­
dróży  przez N iderlandy. Smiesznato rzecz 
zapew ne —  gdy ciem ny p o d r ó ż u je ; lecz  
i on także znud/i się bawdąc zawsze na

J’ ednćm miejscu. P rzy b yw szy  tutaj, chcia- 
em w  czasie nabożeństwa, gdy u lice  z w y ­

kle  są w y lu d n io n e ,  oddychać p rzyn aj­
mniej p ow ietrzem  tego nnasta, którego 
w id zićć  n ie  mogę. A le  byw ają  ludzie, 
którym  tak źle  na św iee ie , że  naw et psy 
nie chcą *ię ich trzymać.«



W y r z e k ł  to b y ł z g oryczą ; n iew iern o ść  »Slrzeżcie s ię ,  m ów ię  wain!« Krzyknął
ulubionego psa dotknęła go boleśnie. Lu- je ź d z ie c ,  zbliżając sie ku m iejscu, gdzie 
cylija  otarła cichą łz ę  z oka. >lCzy pan L ucylija  z ciemnym pod murem stała. »Czy- 
sain jeden podróżujesz ?« zapytała. T o  mó- ście bez rozumu ? Czemuż nie u c ie k a cie !« 
w iąc  spoglądnęła nań baczniej niżto do- »Na rany zbaw icie la  !>< skrzyknęła  dzie-
tad czyniła , i postrzegła, że za led w ie  dw a- wczyna. »On ciemny.« 
dzi^ścia dwa lat mógł liczyć. >Nie masz- >Aoh uchodź —  uchodź, moja łaskawa
że pan ojca, lub m a t k i  z sobą ?.< zakon- przew odniczko !* zaklinał ją  nieznajomy, 
c z y łd , w ym aw iając ostatnie słow a z za- usłyszaw szy o grożącem  niebezpieczeri- 
dziw ieniem . stwie. Lecz L u cy li i  ani na myśl n ie  p rzy-

»Jest.em sierotą,<<—  rzek ł n iezn a jom y —  szło opuścić go w  tej przygod zie. Je- 
j>i nie mam ani brata, ani siostry.« ździec z całej s i ły  odparł g ło w ę  konia

T en opuszczony stan ciemnego z l ito w a ł  w  przeciw ną stronę, lecz odw7racający się 
n ie w ym o w n ie  L u cy li ję  ; n igdy  jeszcze lali od nich rumak, w ierzg n ą ł zadnieini kopy- 
m ocnego nie doznała wzruszenia. Uczuła tami i ugod ził w  rękę Lucyliję , która nie 
jakiś nieznany niepokój w  s e r c u —  jakiś mogąc oraz i siebie i ciemnego ochronić, 
ta jem ny, głębolu u d z ia ł ,  p rzy w ią zu ją cy  zasłoniła go sohą pośpiesznie, i przezna- 
ją  naraz silnie do niego. Życzyła sobie- czone jem u uderzen ie  otrzym ała : —  jej 
w tej oliwili, aby mogła być siostrą jogo. lek k a , cienka ręka o wista zgruchotana, 

Bolesna sprzeczność, zachodząca m iędzy  a jeźd ziec  pognał dalej, 
m łodością, postacią i ciężką niedolą >])zięki Bogu! Już pan jesteś bezpie- 
inłodzieńca, która tę m łodość pozbaw i- cznym !<< zaw ołała  r a d o ś n ie ; poezem prze- 
ła  nadziei , a jej postaci wszelką żyw ość możona bólem i p rzestra ch em , skłoniła  
odjęła  —  jeszcze bardziej litość je j po- się w  ramiona nieznajomego, które  tenżt 
w iększyła. Jego ry s y  odznaczały  się szLi- przeczuciem  lui niej b y ł  *w yciągnął. 
chętną regu la rn ośc ią ; cały skład ciała >0 moja p r z y ja c ió łk o —  moja zbaw czy- 
b y ł  nadobny i silny, pomimo y.c ostrożnie 111 !>< krzyknął ciemny7 b o le śn ie .—  »Jesteś 
i nie w esoło stąpał. skaleczoną.«

Idąc tak razem , zw ró c i l i  się w małą, »Nie panie,.< odrzekła Lucylija  p rzytłu -  
w ązką u l ic z k ę , gdy tuż za niemi ozw a ł m ionym  i  boleści głosem —  »już mi jest 
się tentent koni. Lucylija  obejrzała się lepiej. W eź m ię pan zk drugą r ę k ę ;  tak! 
poza siebie i postrzegła nadciagająey od- — Jesteśmy ju ż  niedaleko pańskiej oberży.« 
dzia ł jazdy belgiekiej. Lecz ucho ciemnego w p ra w io n e  w  do-

W  tej t r w o d z e , przycisnęła  swego to- strzeganie najlżejszych od. ieni ludzkiego 
w arzysza do m uru i stanęła przed nim głosu, oznajm iło mu zaraz cierpienie  bie- 
w  zasłoiię, cała drżąca od strachu. Zbrój- dnej d ziew czyn y  ; zw olna w ym ógł na nićj 
ny orszak p rzeleciał pędem koło nich, a w y zn a n ie ,  że była skaleczoną; ale że to 
g d yb y  L u cy li ja  by ła  natenczas spojrzała się stało w  skutek bronienia  go przed 
w  oblicze nieznajomemu, by ła b y  obaczyła, n iebezp ieczeń stw em , tego mu szlachetna 
ja k  m arsow e natchnienie  na odgłos clirzę- L ucylija  nie w yznała. Ciemny jednak na- 
stu zbroi rozjaśniło  jeg o  posępne lice, a stawał, aby p rzysługę  przysługą od w dzię- 
pochylona g ło w a  hardo w  górę  się pod- czając, teraz on ją  do je j  domu odpro- 
niosła. >\Dzięki Bogu!.< zaw ołała, gd y  ju ż  w a d z i ł ;  a młoda p rze w o d n iczk a , która 
ca ły  oddział przejech ał .—• »nieina ju z  nie- prawdę om dlew ała  z b o leśc i ,  ujrzała się 
bezpieczeństwa !* —  Lecz to- by ła  próżna zmuszona przystać na jego  prośbę. Szczę- 
p ociech a! Jeden z ostatnich je ź d ź c ó w  m iał ściem mieszkanie ojca L u cy li i  nie b y ło  
na nieszczęście narow istego konia. Fuka- bardzo o d d a lo n e ; a tak stanęli n iezad łu go 
nie  się i ostroga rozogn iały  jeszcze bar- u  celu, gdzie Lucylija  le d w ie  przez próg  
dziej dzikość ru m a k a , k tó ry  w  ciasnej stąpiwszy, praw ie  bez zm ysłów  padła na 
uliczce na obie strony w ierzg ać  nie prze- ziemię. Spiesznie op ow ied zia ł nieznajom y 
staw ał. ca ły  w ypadek , prosząc u s i ln ie , aby n a -
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tychmiast po chirurga posłano '.'Wezwijcie najzdol­
niejszego, najznakomitszego w mieście!” w ołał w naj- 
Wyższem wzruszeniu. »Jestem bogaty, a to jest 
rzeczą najmniejszy, jaką dla wynagrodzenia waszej 
szlachetnej córki uczynić mogę.”

To mówiąc, nadstawił sakiewkę, której wszakże 
ojciec me przyjął. Niedługo trwało przymegł le­
karz i po pilnem opatrzeniu obwiązał skaleczoną 
rękę. Nieznajomy nie odszedł wprzódy, aż matka 
przyrzekła, iż mu nazajutrz doniesie, jak biedna 
Lucylija noc przepędziła.

Mimo że sobie nasz nieznajomy był przedsięwziął 
jak najprędzej wyjechać z tego miasta, zwlekał prze­
cież od dnia do dnia swój wyjazd, tak długo, aż 
wreszcie sama Lucylija z matką do niego przyjść 
już mogła, aby go zapewnić o swojem wyzdrowieniu.

W smutym stanie Ainedeja — tak się nasz nie­
znajomy nazywał — nie było nic dziwnego, że go 
szlachetne poświęcenie się Lucylii nadzwyczajną czu­
łością dla niej przejęło. Wieczna ciemnota, na któ­
rą był skazanym, nie osłoniła mu oka duszy, przed 
którą częściej może niż u kogo innego, urocze 
obrazy wymarzonej piękności się pojawiały; będąc 
bowiem nieustannie samotnym, doznawał tern bar­
dziej działania ognistej z przyrodzenia fantazyi i wzru­
szeń serca utęskniającego za udzielaniem sie dru­
giej pokrewnej duszy, za spółczuciem z drugiem 
podobnem sercem.

Słupnie on był wyrzekł, iż jedynym środkiem, 
którym mu piękność mogła się objawić, była me- 
lodyja g łosu ; nigdy leż jeszcze nie odbił sie 
rzewniejszy głos o słuch jego, nad głos owej mło­
dej dziewczyny. Jej tkliwe, w czasie nieszczęśliwe­
go skaleczenia wyrzeczone słowa: »Dzięki Bogu, 
już jesteś pan bezpiecznym!” brzmiały mu ciągle 
w duszy. Marząc o niej nieustannie, uczuwał ja­
kieś słodkie, nieznane dotąd wzruszenie, którego 
sobie wyjaśnić nie mógł. A Lucylija? — U niej 
— jakto zwykle u kobiet bywa — ten sam nie­

szczęśliwy wypadek, który się jej z jego powodu 
zdarzył, powiększył tembardziej przywiązanie, jakie 
uczuła już wprzódy dla człowieka, pozbawionego 
w pierwszym kwiecie młodości widoku najpiękniej­
szych obrazów" życia, tak samotnie i bez żadnej 
pociechy, na wieczystą noc skazanego. Niewiasta 
czuje zawsze anielską potrzebę aby miała zawsze 
o kimś staranie! Ztądto były i będą kobiety wiecznie 
ąniołami-stróżami chorych, starców i dzieci. Toż­
samo uczucie przywiązało tkliwą Lucyliję do mło­
dego nieszczęśliwego podróżnika. Przy płomiennem 
sercu i przy sposobie myślenia przechodzącym da­
leko jej lata i niski stan rodziców, nie była ona 
wolna od owrej skromnej próżności, która jej nader 
boleśnie brak fizycznej piękności uczuć dawała. 
Wiedząc z jaką namiętnością onaby kochać mogła,

sądziła niepodobieństwem, aby ją ktoś równie 
mocno kochać był w stanie. Dopiero ten niezna­
jomy, przewyższający w jej oczach wszystko cokol­
wiek dotąd widziała, przemówił do niej tym rzewnym, 
czułym głosem, który nierównie pewniej niż wy­
rzeczone .lim słowa, do niewieściego serca trafiają. 
Dla niego była ona piękną, do niego przemawiała 
jej dusza bez doznania uszczerbku, jaki jej zwykle 
szpetr.ość jej rysów wyrządzała. Bo istotnie zLy- 
wało Lucylii na wszelkim zewnętrznym wdzięku. 
W dzieciństwie była wprawdzie ładną i zdawało się, 
że kiedyś jeszcze piękniejszą będzie, lecz ospa — 
ta straszna ówczas choroba — zatarła wszcM  ślad 
jej piękności. Nibtylko iż jej gładkie lica szpetnemi 
bruzdami się poorały a białość płci ze szczętem 
zaginęła, ale cały nawet wyiaz twarzy został zmie­
nionym. Na nieszczęście słynęła jej rodzina z pię­
kności swoich córek, i nie mało tein się szczyciła. 
To też rodzice Lucylii nawykli byli narzekać tak 
ciężko na nieszczęsne skutki jej nielitościwej choro­
by, iż biedna dziewczyna przywykła czuć daleko 
głębiej swoje nieszczęście, niż ono w' istocie zasłu­
giwało. Oprócz lego miała Lucylija nlisną krewne 
Juliję, która w całej okolicy za cud piękności ucho­
dziła. W obec pięknej kuzynki, która zawrze pra­
wie razem z Lucyliją żyła, było przeciwieństwo jej 
szpetności zanadto uderzającem. aby nieboga ztąd 
niejednego przykrego uczucia nie doznała. Ale 
wszelkie nieszczęście ma swoje dobrą ptronę: świa­
domość zewnętrznej niedoskonałości uczyniła ją ła­
godną i potumą, dodała pokory umysłowi, który 
może byłby się stał wyniosłym, i poskromiła ser­
ce, będące z natury gwałtowmem i namiętnein.

Zresztą kto tylko dłużej z Lucyliją bawił, tea 
nie wiedział nawet czy ona brzydką była. Wszyscy 
którzy ją znali, musieli ją kochać. Dokąd się tylko 
udała, przynosiła z soDą jakiś tajemny urok, który 
jej natychmiast każde serce zniewalał. Gdzie jej nie 
stało, tam wszyscy jakąś próżnię uczuli, której ani 
sławiona piękność Julii zapełnić nie była w stanie.

„Przedsięwziąłem sobie,” rzekł Amedej do matki 
Lucylii, siedząc w jej małym saloniku — gdyż zna­
jomość jego z państw em Le-Tisseur, rodzicami swej 
przyjaciółki, doszła już do tego stopnia zażyłości, 
iż mu wolno było odwidzać ich nawzajem i bywać 
często w ich domu; a pies, który jak żałujący 
grzesznik, znowu do swego pana powrócił, prowa­
dził go zawrze wiernie do ich skromnego mieszka­
nia, i zatrzymował się instynktem na progu. — 
»Przedsięwziąłein sobie,” — powtórzył nieco zmie­
szany — »zabawić cokolwiek dłużej w Mechlinie. Po­
wietrze mi bardzo służy, a cisza jaka tutaj wszę­
dzie panuje, odpowiada mojemu umysłowi. Ale czu­
jecie państwo, że w oberży, śród obcych, położenie 
moje nie bardzo jest dogodne.” Tu zamilkł znowir 
na chwilę. — »Sądziłbym, iż gdyby jaka łaskawa

«
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rodzina chciała mię przyjęć do eiebie na mieszka­
nie, więcbym jeszcze jakiś czas tu zabdwił.” 

„Niema wątpienia,” — odrzekła matka Lucyiii — 
»iż w naszein mieście znajdzie się niejedna rodzi­
na, któraby sobie miała za szczęście, przyjąć pana 
u siebie na mieszkanie.”

„A państwo, czyżbyście mię przyjęli'?” zapytał, 
żywo. — »Właśnieto o pańskim domu myślałem.” 

» 0  naszym dom u?— Pan jr&dta jestes łaskawy, 
lecz nie wiem nawet, czybyśmy mieli pokój, któ­
ryby był dość przyzwoitym dla pana.”

»Ach jakaż dla mnie różnica między takim albo 
inn^m pokojem!” rzekł posępnie Amedej. »Dla mnie 
ten pokój jest najmilszym, w którym glos ludzki 
najmilej do mnie przemawia.”

Poczyniono więc stosowne urzą lżenia a biedny 
młodzieniec zamieszkał pod jednym dachem z Lu- 
cyliją. Jakże oboje z tego szczęśliwi byli! Jeźli 
obecność lubej dziewczyny niewymowną roskoszą 
przejmowała młodzieńca, azaliż i ona nie była nad 
wszelki Y/yraz szczęśliwą, że mogła nad nim czu­
wać, mogła mu w każdej chwili jakąś przysługę 
zrobić, że przywyknąwszy do niej, nie obszedł się 
prawie bez jej starań i opieki, że jej tak mile za 
każdy krok dziękował? — Amedej lubił namiętnie 
muzykę; on sam grywał dobrze na flecie, i chyba 
tylko melodyja jego własnego głosu przewyższała 
słodycz melodyi gry jego. Nie byłaż więc szczę­
śliwą, siedząc w milczeniu przy nim i przysłuchu­
jąc się tonom, jakich jeszcze nigdy nie słyszała?
-  - Nie byłaź szczęśliYvą spoglądając na 10 posępne 
oblicze, które natychmiast miłym uśmićchem się 
rozjaśniło, skoro tylko lekki odgłos jej mowy go 
doleciał. Nie byłaż szczęśliwą, gdy po skończonej 
pieśni, Amedej rzekł: »Lucylijo!” a wymówienie 
imienia jej przez te usta, słodszem jej od samej 
pieśni się zdało? — lub, gdy w ciche letnie wie­
czory, wychodzili oboje wraz na przechadzkę, a 
chora jej ręka drżała pod lekkiem dotknięciem się 
młodzieńca, który bez niej obejść się nie mógł. 
Wtedy uczuwała prawie dumę ze swego szczęścia, 
ta jej wda ięczność dla niego: iż jej pokorną duszę 
aż do tego wzniósł stopnia, że mogła być kochaną
—  dorównywała uwielbieniu, jakie dla wyższych 
od nas istot czujemy.

Amedej pochodził z francuzkiej rodziny, zamie­
szkałej w okolicy miasta Amiens, gdzie od lat kil­
ku posiadał znaczny majątek. W trzecim roku ży­
cia ociemniał. —  »Nie wiem,” mawiał on do Lu- 
cylii, opowiadając jej wypadki swojego życia — 
»nie wiem jak wygląda ziemia lub niebo, lub ta 
rzeka, której szum mię zadziwia; nie wićtn tego, 
bo nic mi się o tem nie przypomina, jak tylko ja­
kiś zawiły lecz nader uroczy stek tysiąca barw 
promiennych — jakieś roskoszne uczucie zachwyce­
nia — jakaś niby widoczna muzyka. Lecz dopiero

w końcu mojego dziecinnego wieku zostałem po­
zbawionym widoku nieba i słońca, i nigdy ich już 
odtąd nie widziałem. Późniejsze lata moje upłynęły 
spokojnie; wtenozasto jeszcze lada nicnieznacząca 
drobnostka zdołała zająć mój umysł i sprawić mi 
przyjemność. Lecz odkiedy zacząłem doznawać ro- 
skoszy gdy ini czytano, gdy się żywym obrazom 
poetów przysłuchiwałem, gdy zasłyszenie spania- 
łych czynów krew mi rozpłomieniało, gJy mię 
książki z potęgą samodzielności, z celem żywota', 
z całą pięknością życia obeznały — wiedyto 
dopiero uczułem z niewymowną boleścią, ile dla 
mnie na wieki było wydarte; uczułem, że tylko je­
stem na świecie, ais nie żyje, że śród powszechnej 
wolności ja sam muszę tęsknić w więzieniu, z któ- 
iego niemasz ucieczki. Dopóki jeszcze moi rodzice 
żyli, miałem, jakiś rodzaj pociechy, przynajmniej 
nie byłem opuszczonym. Lecz oni Yvkrótce pomarli, 
a odtąd nagła, straszna samotność, jakgdyby okro- 
pra noc pustyni, zaległa moje więzienie. Trudno 
więc było jakiejkolwiek zmiany nie pragnąć. Posta­
nowiłem wyjechać w podróż, i wybrałem się z oj­
czyzny, nie dbając o cel wędrówki. Ach przynaj­
mniej innein odetchnę powietrzem! Tak przybyłem 
do tego miasta; tak, opuszczony wreszcie od osta­
tniego towarzysza dni moich — od psa mojego, 
znalazłem ciebie.”

Lucylijl schyliła się ku ziemi, aby popieśeić psa 
zato, iż jej darował przyjaciela, który jej niemógł 
opuścić.

Lecz mimo wszelką miłość młodzieńca dla Lucy- 
l ii , nie zdołała ona rozpędzić zupełnie posępnych 
clirnur z jego czoła i pogodzić go z jego bezna­
dziejnym żywotem.

»Aeh, gdybym cię mógł ujrzeć!” mawiał z we­
stchnieniem. »Gilybym mógł obaczyć to oblicze, które 
sobie nadarmo w mej wyobraźni odmalować pragnę.”

»Gdybyś je ujrzał, tobyś mię przestał kochać,”
»Niepodobna!” zawołał Amedej żywo. »Niechaj 

świat jak chce sadz! o tobie, mmebyś ty była miarą 
wszelkiej piękności; a mając wyrokować o tern co 
piękne, sądziłbym nie ciebie podług innych, lecz 
innych podług ciebie.”

OsobliYvie lubiał, gdy mu Lucylija opisy wojen, 
podróży, dzikich przygód czytała, — chociaż te i 
podobne przedmioty sprawiały mu zawsze najżywszą 
boleść. Ileż razy nie przerywała czytanie, słysząc 
jego westchnienia, i czując to mocno w sobie, iżby 
mogła być zdolną, wyrzec się nawet roskoszy jego 
miłości, gdyby mu była w stanie wrócić tern owe szczę­
ście, którego wyobrażenie jak widmo go ścigało.

W bogobojnej rodzinie pańsiwa Le-Tisseur była 
nieraz mowa o świętych i o cudach, a najczęściej 
wieczorem przy kominku, gdy się jak zwykle poufne 
grono sąsiadów zgromadziło, a nabożne serca słu­
chaczy chętnie się urokiem tych podaó przejmo­



wały. Jednego razu zgadano się o cudownym gro- 
t ie  trzech króli w Kolonii. Przy wszelkiej bystrości 
umysłu nie uszła L..cylija wpływowi osób, z kló- 
remi od kolebki była wraz wychowana, i przysłu- 
chywała się tym cudotwórczym podaniom z podo­
bną niezachwianą wiarą, jak wszyscy jej znajomi.

Bo też owi trzej królowie ze wschodu nie byli 
zwykłymi orędownikami w obliczu Boga. Zwłoki 
owych wielkich mędrców i władzców, którzy naj- 
pierwsi ze wszystkich mocarzy świata, oddali cześć 
i  pokłon zbawicielowi, były istotnie godne, aby im 
szczególną cudotworną siłę, a osobliwie dziwną moc 
uzdrawiania przywłaszczano. Każdy z towarzystwa 
wiedział natychmiast jedno albo drugie niezaprze­
czone podanie o jakiejś wyleczonej na ich grobie 
słabości, wysłuchanej modlitwie lub przebaczonej 
jzDrodni.

Najbardziej zastanowiła Lucyliję powieść jakiegoś 
łacnego starca, który na swoje siwe włosy przy­
sięgał, iż wszystko co im powiadał, było najświęt­
szą prawdą.

Pewna białogłowa w Antwerpii dopuściła się za­
bronionego związku, który stał się powodem uro­
czenia głuchoniemego dziecka. Nieszczęśliwa matka 
uważała ten przykry los dziecięcia za karę swojego 
grzechu. »Ach," — mawiała z żalem — »czemuż 
całe nieszczęście na mnie sarnę nie spadło! Czemuż 
moje niewinne dziecię ma za mnie cierpieć!" Ta 
myśl okropna dzień i noc ją dręczyła. Z czasem, 
gdy dziecina podrosła i coraz droższą maiee się 
■Uw.iła, napawały ją jej pieszczoty nieustanną gory­
czą , a nareszcie, nie mogąc już dłużćj ukoić swo­
jej skruchy, postanowiła pielgrzymować boso do 
cudownego grobu w Kolonii. Przybywszy na to 
święte miejsce, oddała się z zupełnem wylaniem 
Cnszy, najgłębszemu żalowi i modlitwom. Ale ja­
kież było jej przerażenie, gdy powróciwszy do 
rodzinnego miasta, ujrzała swój skromny domek 
—  w gruzach! Okopcone belki i popękane ściany 
świadczyły widocznie, iż ón stał się łupem pożaru. 
Przywalona boleścią, padła na zjemię. Zginęłoż 
dziecko?! W tej chwili usłyszała jakieś dziecinne 
głosy — i oto patrz! jej mały synek rzucił się jej 
■w ramiona i w głos zawołał: »Matko!"

Ocalono go z ognia, który przed kilką dniami 
wybuchnął; w trwodze zaś, kt»ra go ogarnęła, 
rozwiązał się węzeł krępujący mu język, wydał 
kilka wyraźnych jęków, przekleństwo nieba było 
zdjęte, a litościwi sąsirdzi nauczyli go już słowa: 
•Matko" —  aby niem wracającą powitać mógł piel­
grzymkę. Cóż wiec teraz matce na tern zależało, 
4e jćj przytułek w perzynę się obrócił — że stra­
ciła dobytek! Z wdzięczną pokora przyjęła tak 
małą karę, gorąca jej modlitwa została wysłuchaną, 
a wina matki nie ciężyła już na dziecięcin.

Ta powieść nabożnego starca uczyniła głębokie

wrażenie na Lucylii. Cudowna pomoc, jaką modły 
trzeciej osoby w nieszczęściu, tak podobnem do 
niedoli ciemnego Atnedeja, przynosiły — napełniła ją 
bogobujneini myślami i religijną pociechą. »Dalekoż 
do cudownego grobu?" pomyślała. wCzyż nie ma 
już Bogu w niebie! O n, który winną wysłuchał, 
czemużby nie miał wysłuchać niewinnej! A jeźli 
rzewne wylanie serca jest najmilszą ofiarą w jego 
oczach, inożeż Kto rzewniejsze za Amedejem zanieść 
moały, — mogłaż matka kochać mocniej swe dzie­
cię, niźli ja kocham jego? — Ale cóż się z tobą, 
niebogo, stanie! Skoro pan Bóg twojej prośby 
usłucha, skoro ciemny przewidzi — natenczas i twój 
urok już zginął; — już ciebie więcej kochać nie 
będzie. — Ach, mniejsza o to! — aby on tylko 
był szczęśliwym!"

Przejęła sk  zupełnie temi myślami; piastowała 
je tak długo, aż wreszcie dojrzały w zamiar i uczy­
niła ślnb potajemny udać się w tę pielgrzymkę mi­
łości. Ani Ainedejowi ani własnym rodzicom nie 
zwierzyła swojego przedsięwzięcia; wiedziała bo­
wiem dobrze, ileby oporu podobny zamiar znalazł. 
Na szczęście miała ciotkę w Brnxeli, do której co 
rokn na miesiąc w odwidziny udawać się była zwy­
kła, biorąc z sobą owoce dwunastomiesięcznej pra­
cy, aby je tam lepiej niźli w Mechlinie sprzedała. 
Lucylija była już zaręczona Ainedejowi; wkrótce 
miało nastąpić wesele, a ponieważ i ubogim rodzi­
com przykre jest wydawać córkę za mąż bez ja­
kiegokolwiek posagu, przeto łatwo było Lncylii 
ukryć cel swej podróży pod pozorem zaniesienia 
ich wspólnej pracy do Bruxeli na sprzedaż, której 
dochód przynajmniej na opędzenie najpotrzebniej­
szych wydatków weselnych mógł wystarczyć.

Jeden tylko Amedej opierał się gorliwie tej po­
dróży. Myśl o posagu rozgniewała go na prawdę. 
Samo nawet zapewnienie Lucylii, iż to raczej zado­
woleniem niż ofiarą dla jej rodziców będzie, nie 
zaspakajało go wcale. »Mam się zostać bez ciebie!" 
uskarżał się owym żałośnyin głosem, który tak 
dziwny urok na sercu Lucylii wywierał. »To będzie 
drugą ślepotą dla mnie!"

»Tylko na krótki czas, Amedeju! najwięcej czter­
naście dni."

•Czternaście dni— i to krótko! O, ty nie liczysz 
czasu jak ciemni!" odrzekł Amedej z goryczą.

Na ten zarzut puściły się łzy  z oczu Lucylii. 
Młodzieniec usłyszał jej łkanie. A teraz uczuł cała 
niewdzięczność swoje, chociaż jeszcze nie wiedział, jak 
jej był powinien za' tę podróż dziękować. Wycią­
gnął ręce ku niej i rzekł: » 0  przebacz! Ci którzy 
mogą świat widzieć, nie w edzą, jak to okropnie, 
być sobie samemn zostawionym!"

•Lecz moja matka na chwilę cię nie odstąpi."
•Twoja matka nie jest mi tern, czćm ty jesteś."



»I Julija bidzie p rzy  t o b i e d o d a ł a  Lucylija z nie- 
jakiem wahaniem.

»Cóż mi po Julii!”
»Ach — oprócz moich rodziców jesteś ty jeden 

tylko, kióry w obecności Julii o mnie pamiętać może.” 
»Jakto, Lucylijo?”
»Bo ona piękna jak anioł.”
» 0 ,  nie mów mi tego. Gdybym miał wzrok, 

przekonałbym świat cały, o ileś ty piękniejszą.
Witczorem przed odjazdem Lucyli. siedziała ona 

z matną i Amedejem do późnej nocy razem. Mó­
wiono o przyszłości, układano plany, w szerokiej 
pustyni świata wytknięto maleńki ogródek domowej 
swobody i miłości, i barwiono go kwieciem, nie 
pomnąc burzy i mrozu! A gdy Amedej, prowa­
dzony rękę kochanki, do swego pokoju wrócił, 
i oboje po raz ostatni się pożegnali, uklękła Lucy­
lija na progu i wzniosła przepełnjone uczuciem 
serce w gorącej o jego zbawe modlitwie.

Nazajutrz rano, ze świtem, odjechała Lucylija. 
Przybywszy do Bruxeli, nie poszła wprost do cip- 
tk i, lecz wstąpiła do znajomej sobie oberży na 
przedmieściu, i powierzywszy tam gospodyni swój 
koszyk z koronkami, udała się piechotą w  dalszą 
drogę ku miejscu dokąd ją gorąca jej wiara wiodła.

Lękając się aby ulżeniem sobie trudów w swojej 
podróży nie uczyniła uszczerbku pobożnemu swemu 
celowi, wzbraniała sobie wszelkiego prawie spo­
czynku i pokarmu. Czasami tylko w skwarne po­
łudnie schodziła nieco z drogi, i siadując pod roz- 
łożystemi lipami, zatapiała się w miłych lecz oraz 
smutnych dumaniach. Zawsze jednak gnał ją jakiś 
niepojęty niepokój naprzód, aż nareszcie słaba — 
zemdlona — z zakrwawioneini nogami, stanęła u kresu 
swojej pielgrzymki.

Codziennie po dwa razy przez cały tydz;eń, klę­
kała u cudownego grobu i zanosiła rzewne modły 
do Tego, przed którego synem ci trzej mędrcy 
i króle chylili niegdyś skroń z uwielbieniem.

W  tej nieustannej modlitwie postrzegał ją zawsze 
pewien sędziwy kapłan, i wzruszony jej gorącem 
błaganiem nieba, przystąpił do niej z ujmującą do­
brocią, przemówił słowami religijnej pociechy, a wre­
szcie zapytał, czyby jej bądź uczynkiem bądz radą 
nie mógł być w czem pomocnym. Szczery udział 
malujący się w rysach świętobliwego starca, ośmie­
lił zagadnioną dziewczynę: otworzyła przed nim 
swe serce, zwierzyła mu się ze wszystkiem. Jej 
prostota i silna ufność w Boga, rozczuliły czcigo­
dnego kapłana. Wybadał ją dokładniej co do 
szczegółów choroby Amedeja, a po niejakim namy­
śle , ozwał się do niej: »Córko, Bóg miłosierny i 
wielki, powinniśmy zaufać jego mocy, lecz nie trzeba 
zapominać, iż on zwykle śmiertelnych luazi za na­
rzędzia swojej świętej woli obiera. Wracając przez

Leodyjum, pamiętaj łam zapytać się o lekarza imie­
niem Le-Kain. Jest on znany w całej Fland.-yi ze  
swego leczenia ciemnych, a wszyscy /pobliska i 
zdaleka uciekają się do jego rady. Mieszka on tuż 
przy ratuszu; zresztą, każde dziecko wskaże ci 
drogę do niego. —  Ale zaczekaj moje dziecię, na­
piszę ci słów kilka, które oddasz mu; jestto zacny, 
uczynny człowiek. Pamiętaj mu tylko całą r.,ccz 
dokładnie i tyin samym głosem -powtórzyć, jakeś ją 
mnie opowiadała.”

To rzekłszy, skłonił staruszek Lucyliję aby z nim 
poszła do jego mieszkania, a zniewoliwszy ja tam 
do posilenia się pożywniejszym pokarmem, iiiż to 
dotąd w swej pielgrzymce czyniła, dał jćj błogo­
sławieństwo na drogę i list do w'spomnionego le­
karza. Imię litościwego kapłana było dobrze zna­
ne wszystkim uczonym, a kilka słów jego .prośby 
znaczyły u zacnych ludzi więcej, n iż ' najdłuższe 
polecenia wszelkich bogaczów' Flandryi.

Z pociechą więc i nadzieją opuściła Lucylija sta­
rożytną Koloniję i nie czując już teraz ani upału 
słońca ani ostrych kamieni na gościńcu, wracała 
spieszno do Amedeja. Południe ty ło ,  gdy stanęła- 
znowu w Leodyjum i ujrzała spaniały gmach ratu­
szowy. Mnóstwo ludzi cisnęło się na rynku, ocie­
rając się o pielgrzymkę, która nie bez zarumienie­
nia spuściciła na twarz zasłonę i zniknęła śród 
tłumu. Idąc za wskazaniem kapłana; nie trudno jej 
było znaleźć pomieszkanie lekarza. Oddała list słu­
żącemu i została natychmiast przypuszczoną. Paa 
Le-Kain byłtc długi, chudy mężczyzna o wysokiem 
czole, rzadkim włosie na głowie, i bardzo miiem 
wejrzeniu. I jego także wzruszyło szczere opowia­
danie Lucylii, malującej mu żywe niedolę swego 
narzeczonego i błogą wdzieję, jaką w odbytej wła­
śnie pielgrzymce pokładała.

„Dobrze, moje dziecię;” — ozwał się lekarz — 
„obaczyiny naszego pacyjenta. Możesz go tu do 
mnie przyprowadzić.”

»Ach, panie, sądziłam iż — ” tu Lucylija nagle 
umilkła.

»Coż więc, moja kochana?”
»Sądziłam, iż będę tak szczęśliwą sprowadzić 

pana do Mechl.ny. O wiem ja , wiem, co mi pan 
na to chcesz odpowiedzieć; wiem, iż panu czas 
bardzo drogi — ale nie jestem też tak ubogą, i Ame­
dej jest bogatym — a w Bruxeli mam jeszcze ko­
szyk koronek, które mj także niemałą kwotę przy­
niosą; miałam wprawdzie tein i pieniędzmi koszta 
weselne opędzić, ale chetnie je panu oddam,, jeźli 
nam tylko swoją pomoc przyrzekniesz.”

Le-Kain uśmiechnął się dobrodusznie. Należał on 
do owych ludzi, którzy chętnie w sercach ludzkich 
czytają, gdy one są jeszcze świeże i nieskalane^ 
Dla przywrócenia wzroku ciemnemu, byłby chętnie-
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d aleko w ięk szą  podróż p rzed sięw zią ł, chociażbyA m e-  
dej b y ł żebrakiem .

»Dolirze — dobrze !•* z a w o ła ł. sL coz zapom inasz  
m oja kochana, iż  pan Amcdej nie jcsl. jedynym  c z ło ­
w iekiem  w  s w ie c ie , k lóry mojćj pomocy potrzebuje. 
M uszę za jrzćć  do mojej konotatki i oh aczyć, c z y li  się  
m ogę na jeden albo dw a dni oddalić.«

To m ów iąc dobył pularesu i p rzejrza ł spis sw ych  
pacyjeiHÓw. S zczęśc ie  sp rzy ja ło  L ucylii. P rzez  kilka  
naslępnj^ch dni nie by ło  żadnego wypadku zap isane­
g o , w  kiórym by L c-K aina jeg o  pomocnik zastąp ić  nie 
m ó g ł. S z lach etn y  lek arz nie da ł się  w ięc  d łużćj pro- 
.sić i postauow ił udać się  z  łiu cy liją  do M echliny.

(D o k o ń c ze n ie  n asiap i.)

'W iadomości literack ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. 9 t y  i za w iera :  
1) O uow ow ynalezionym  aparacie rektyfikującym  oko­
w itę ; przez  pana Ludwika Steckicgo. J) O galaktu- 
m etrze. (D ok ończenie .) 3) O w arzeniu  p iw a z  m ączki 
kartoflanćj. (Z  ryciną przy nr. 8 T ygodnika.) P rzez  
J . Ż yw ick icgo . ń) D ośw iadczon y  sposób ochronienia 
k on iczyn y  od w yprzania  5) W iadom ości handlowe.

Z K r a k o w a .  T ow a rzy stw o  naukow e krakow skie, 
w  połączeniu  z un iw ersytetem  Jagiellońsk im , odbyło  
dnia 22go lutego , na doroczną pamiątkę sw ojego  z a ­
ło że n ia , publiczne w pałacu w ła d y s ła w sk o -n o w o d w o r-  
skim  p o sied zen ie , na którćm ks. L eo L au rysiew icz , 
rektor un iw ersytetu  i prezes to w a rzy stw a  o d czy ta ł  
spraw ozd anie  z  prac naukow ych w  roku upłynionym , 
I8ńń dokonanych. J ó z e f  Krerner za k o ń c z y ł toż  posie­
dzenie odczytaniem  rozpraw y o zw iązk u  filozofii P er­
só w  z ich sztuką piękną.

E d w a r d  hr.  K a c z y ń s k i .  G w ałtow n y  zg o n  tego  
za słu żo n eg o  m ęża je s t  jednem  z  najsm utniejszych zd a­
rzeń dni naszych . C zło w iek  ce lu ją cy  św ia tłe m , ob­
darzony dostatkam i, u ży w ający  obojga dla dobra kraju 
i  bliźnich, cierp iał przy tern w szystk iem  tak w ie le , iż  
mu ż y  :ie ciężarem  a śm ierć ulgą się  z d a ły . To cier­
pienie z a  ż y c ia  a pomnik znakom itych z a słu g  po 
śm ierci, nie są ż  dostatecznym  powodem  du n ajszczćr-  
sz e g o  ża lu  i późnej dlań w d zięczn ości ? Oba te uczu­
c ia , przez c a ły  naroa azic lon e , zapew nią mu m iejsce  
w  jaśn iejszych  przybytkach naszych dziejów . C zyja  
z a ś  pamięć godna je s t  ja śn ićć  w  dzigjach, tćj nie r o z -  
św ietn ić  szumnemi frazam i panegiryku , ant zb y ć  ne­
krologiem . D latego  nie zapuszczam y s ię  tutaj w  de- 
klam ucyjne treny nad smutnym zgonem  zm arłego , lecz  
niem ogąc się  ju ż  żadnych now ych czy n ó w  jeg o  s z la ­
chetnej d u szy  sp o d z ić w a ć ,  przypom nim y w  krótkim 
ż 3‘c iorysie  te przynajm niej g łó w n e  z a s łu g i , które o 
jeg o  htłiloryczneiu ob y w a te lstw ie  św iad czą .

Edw ard hr. K aczyński urodził się  w  Poznaniu około  
1787 roku z  ojca F ilipa R, jen era ła  w  w ojsku R z e c z y ­
pospolitej polskiej, i z  córki K aźm ierza R aczyń sk iego , 
m a rsza łk a  w . k o r ., je n e ra ła  w ie lkopolsk iego. S traci­
w s z y  w  dziecinnym  wrieku matkę, w y ch o w y w a n y  na­
przód pod okiem surow ego o jc a , a potem przez  gro­
źn ego  kap łana  pod okiem babki, w o jew od zin y  in iel- 
żyńskiej , — duznał w cześn ie  przykrości tego ż y c ia .

\V  latach m łodzieńczych z w id z a ł un iw ersytet w  F rank- 
forcic nad Odrą, a zm iany polityczne nu początku ni­
n iejszego  w ieku zd a rzo n e , z a s ta ły  go ju ż  zdolnym  
do usług kraju. Niod.ugo po wybuchnicniu tfo jn y  pru­
sk iej, z a c ią g n ą ł się  pod chorągw ie w ojska  narodow e­
go , n a lc ża w sz y  poprzednio do św ity  honorowej, K orą  
k w ia t ów czesn ej m ło d z ieży  polskiej naprędce w P o­
znaniu dla Napoleona u tw o rzy ł. W  stopniu oficera i 
adjutam a jen era ła  F iszera  m iał u d zia ł w  w szystk ich  
potrzebach , w  których w ojsko polskie w  roku 1807 
w  Prusiech w schodnich tak w a żn e  usługi Fralicuzom  
w y św ia d c zy ło . W k rótce przed bitw ą pod F ryd lan - 
dem , w y s ła n y  przez  je n e ra ła  D ąbrow skiego .z depe­
szam i do cesarza  N ap oleona, z o s ta ł  mile odeń p rzy­
jętym . R ów nież i w  dalszej w ojnie francuzkiej w a l­
c z y ł  Edward R aczyński w  w ieiti b itw ach , a m iędzy  
innćmi i pud Sandom irzcm , gdzie  obok niego p o leg ł 
przyjaciel jeg o  k s ią żę  M arceli Lubom irski, którego  
w yp ełn ia jąc  późnićj ostatnią w o lę , w y d a ł jeg o  d z ie ło  
o A nglii i projektow any instytut dla oeicm niatych na  
o c z y  w  W a r sz a w ie  do skutku p rzyprow adził. Po 
traktacie w iedeńskim  opuścił Edward R aczyń sk i cho­
rągw ie narodow e, ozdobiony krzyżem  pro virtute mili- 
tdr t ,  aby krajowi w  innym s łu ż y ć  za w o d zie . B y ły to  
obow iązki po lityczne, gd y  w  roku 1812, podczas w oj­
ny cesarza  Napoleona z  R o ssy ją , zgrom ad ził się  pa­
m iętny sejm  w  W a r sz a w ie , a m łody Edward R aczyń ­
sk i jako poseł departamentu poznańskiego w y p ra w io ­
nym tam z o sta ł i chlubny w  czynnościach  tego czasu  
m iał udział. Z upadkiem Napoleona n astąp iły  liczn e  
podróże z a  gra n icę , a w ten cza s  i E aw ard R aczyńsk i 
w y b ra ł się  w  podróż po krajach wschodnich , i zw ę­
d z iw sz y  czarow nc okolice Bizanoyjum  i Troi, o g ło s ił,  
jako ow oc tćj p ie lgrzym k i, przepyszne d z ie ło : P o­
dróż do Tiiroyi. Od tćj chw ili sk iero w a ł R aczyński 
um ysł sw ó j całk iem  ku literaturze i naukom,  jako  
głów nem u na teraz pow ołaniu narodu. Z am ierza ł uaj- 
santprzód p rzy słu ży ć  się  krajowi dokładną mapą w ,  
k sięstw a  P o zn a ń sk ieg o , ' która ju ż  w  częśc i przez  
titrzyinow anycb je g o  kosztem  inżyn ijerow  na cztery  ra­
z y  w ięk szą  stopę od mapy Z anouiego dokonaną z o ­
sta ła , — gdy n ieprzew idziane przeszkody od pow zię­
tego zam iaru odstąpić n a k a za ły . W y d a ł w ięc  L isty  
króla Jana III i.Pam iętniki do panowania Stefana Ba­
torego, i rozp oczą ł tćm sz e re g  publikacyj, które lite­
raturę o jczy stą  niezm iernie zb u g a c iły , a których w y ­
licza ć  niema praw ie potrzeby. Komuż bow iem , obe­
znanem u nieco z  piśm iennictwem  k rajow em , nie ' są  
znane Pamiętniki P a sk a , Olbrachta R a d z iw iłła , pa­
miętniki do panow ania Jana Kaz m ierzą, Dzieńnik po­
dróży K opcia, kilkadziesiąt tom ów Obrazu Polaków’ i 
Polski w  18m w iek u , kouex dyp lom atyczny W ielk ićj  
Polski i t. p. W śród  tych publikacyj pism obcycn  
p racow ał Edw ard R aczyńsk i nad sw oim  Gabinetem  
m edali polskich, i W spom nieniami W ielk ićj P olski, które 
obok rzctelnój w artości będą długo ozdobą literatury  
pod w zględem  lypografi znym  i artystycznym .

Nie p rzesta ł on atoli na tćin. Obok prac i przed­
sięw z ięć  literackich, u w ieczn ił sw oje  imię kilką u ż y -  
teczuem i gmachami i za k ła d a m i, jakićm i są : B ihlijo- 
teka publiczna w P ozn an iu , za w iera ją ca  p rzesz ło  
20.000 to m ó w , darow ana miastu P oznaniow i z  z n a -  
cznćrn uposażeniem  — w odociągi z  pięknemi fontanna­
mi w m ieście Poznaniu, — w sponyuony w y żćj instytu t 
dla ociem niałych w  W a r sz a w ie  —  i ty le  innych to  
zupełn ie  now o w zn ie sio n y ch , to restaurow anych bu­
dynków , św ią tyń , kaplic i t. d. Nie mówimy o kilku 
z n iw e cz o n y c h , chociaż najspanialej podawanych ofia­
rach. Pom niejszych ani W szystkich nic znam y, aniby-
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ómy byli w  Sianie w ym ienić. B y ły  p rzec ież  bardzo 
lic z n e  1 u ży teczn e . Do takich należą  pom iędzy in n ć-  
m i: przyczyn ien ie  się  do w y sta w ien ia  posągu M ieczy­
s ła w a  I i B o les ła w a  Chrobrego; nagroda OooO z ł .  poi. 
w y zn a czo n a  z a  napisanie najlepszej k siążk i w  języ k u  
polsk im ; nak łady  na w y c ią g i z  a rch iw : koronnego  
w  W a r sz a w ie , tajnych w  K rólew cu, Berlinie, D reźn ie , 
z  archi w : w atyk ańsk iego  w '  R z y m ie , w eneck iego , 
francuzkich i t. d . ; w spićranie m ło d z ieży  na uniw er­
sytetach w  M onachijum, B er lin ie , W r o c ła w iu , W a r ­
s z a w ie ;  fundusż na utrzym anie chorych u Sióstr Mi 
ło sierd z ia  w  Poznaniu — i t. d. — W  ż y c iu  aom owem  
ja śn ia ł n ieboszczyk  w szy slk iem i niem al cnotami. Mi­
ło s ie r n y — w sp ićr a ł hojnie i..ażdego u oogiego; czy n n y  
— o b a rcza ł się  pracą i zatrudnieniem  z a  in n y ch ; r zą ­
dny w  domu i in teresach , nie tylko odziedziczonego  
m ajątku na tak ogromne ofiary dla kraju m e J a d w e-  
r ę ż y ł ,  a le  ow szem  niezm iernie go pom nożył. W str z e ­
m ięź liw y  i skrom ny w  ja d le ,  napoju , ekw ipażach, 
ubiorze, n ieprzyjaciel zbytków , g ry , hucznych zab aw , 
p osiad ał j e s z c z e  tę daw ną c n o tę , iż  n igdy danego 
s ło w a  nie cofar. W  przed sięw zięc iach  b y ł w y tr w a -  
ły m  i n iezłom nym . W  w ie lu  naukach i sztukach pię- 
K njxh, a osob liw ie w  znajom ości dz iejów , w  język ach  
i w  budow nictw ie b y ł b iegłym . R óżne tćż  uczone to -  
w a T z js lw a  p rzyb ra ły  go z a  cz ło n k a  i tak b y ł mię­
d z y  innemi — członkiem  T o w a rzy stw a  p rzy ja ció ł nauk 
w a r sz a w sk ieg o , to w a r zy s tw a  naukow ego krakow skie­
go , jeograh ezn ego  w  P aryżu , w ro c ła w sk ieg o , pomor­
sk iego  i innych —  gdy z a ś  w szy stk o  ła g o d z ą cy  po­
w ie w  czasu  nad jeg o  grobem p o w io n ie , sp raw ied liw a  
potomność um ieści imię jeg o  w  św ią ty n i pamiątek n a­
rodow ych, obok m ężów  dobrze o jczy źn ie  za słu żon ych .

P o a a n i a  o Ż y d z i e  w i e c z n y m  t u ł a c z u  nie 
są  w y łą c z n ą  w ła sn o śc ią  w iek ó w  średnich; b y ły  one 
ju ż  znane w  starożytn ośc i, lubo pod odmiennemi nieco 
kształtam i. I tak , A ntalides, sy n  H erm esa, m jał p r z y -  
w iićj w ieczn eg o  ż y c ia ,  ja k  o tćm A pollon ijusz Rod. 
VII. 6ą0 — i D iogenes Ł aert. VIII. 1. św ia d czą . P r z y -  
tćm m usiał Antalides przyDićrać różne p o sta c ie , po­
siadając  je s z c z e  ten p rzym iot, iż  n iczego  zapom nieć  
nie m ógł. To ma niejakie poaobieństw e z  Żydem  w ie ­
cznym  tu łaczem ; chociaż przyzn ać n a le ż y ,  ż e  trw a­
n ie w  tćm samćm c ie le , j e s t  n crow nie  traiczn iejszćm , 
niż przechodzenie d u szy  p rzez  różne c ia ła , które na­
w e t czasam i śm iesznćm  się  s ta je ,  ja k  naprzj-kład  
w  poem atach indyjskiego poety  A m aru, opisującego  
w ęd rów k ę sw ojćj duszy przez m nogie c ia ła  n iew ie ­
śc ie . Podania perskie w spom inają o ptaku Simurgh, 
który  ju ż  w ie le  stw orzeń  przed obecnćm stw orzen iem  
p r z e ż y ł  i k ilku daw no ju ż  ukończonych liistoryj uni­
w ersa ln ych  b y ł św iadkiem . Jestto ów  w ieczn ie  ż y ­
ją c y  fenix k la sy czn ćj starożytn ości. Podobnież i o 
kruku, który p rzez  N oego z  Arki b y ł  w yp uszczon ym , 
m ów i legenda chrześcijańska, iż  je sz c z e  dotąd ży je . 
Podania irlandzk ie w spom inają niejakiego Ruan, który  
sam  jeden  z  potopu m ia ł oca leć, i aż  do przyjścia  
św iętego  Patryka przy  ży c iu  z o sta w a ł. Ztąd w id z i­
m y iż  pierw otna m yśl Ahasyera, c z y li  Ż yda w ie cz n e ­
go  , je s t  bardzo daw ną i w  pogańskićj starożytn ości 
ju ż  znaną.

U p r a w a  j e d w a b i u  w  okolicach P rag i i n iek ló-- 
rycli innych obwodach czesk ich , czyn i bardzo szybkie- 
p ostęp y , a rolnik tćm chętniój nią się  zajm uje, iż  ó w  
pięciotygodn iow y p rzec iąg  czasu , k tóry tej pracy po-i 
św ięconym  być musi, przypada w ła śn ie  pom iędzy sie j-  
bę a żn iw a . Niem a praw ie w yrobu, któryby ty le  rąk 
zatrudniał co jed w ab ’. D zieńnik auslryjackiego Dloydit 
czy n i następujące uw agi nad uprawą jedw abiu : Funt 
oprzędów  (kokonówJ kosztuje 45 grajcarów  w a lu to ­
w y ch ; funt jedw abiu surow ego w yn osi ju ż  25 do 30  
reńskich, a funt m aieryi jedw abnej 75 do 100 reńskich. 
P odczas gd y  cetnar cienkiej lub nad zw yczajn ie  dobrze 
upraw nćj w e łn y  p łaci się  w  Czechach w  przecięciu  
nie w y ż e j  jak  po 300 reńskich w a lu tą , przedaje s ię  
cetnar su row ego jedw abiu po 2a00 a n aw et 3000 reń­
skich. Ztąd się  ju ż  okazuje, jak  w ie lk ie  przytem  su­
m y zarabiane b y w a ją , g d y ż  z a c z ą w sz y  od surow ych  
oprzędów , podnosi się  cena nieuprawnego je sz c z e  m ate- 
ryja łn  przez  samo tylko rozsnuw anie  onego 12- a n a -  
w e t  15krotnic. T eraz w y sta w m y  sob e pracę hodo­
w an ia  g ąsien icy  jedW abnikowej, przędzenia  surow ego- 
jedw abiu , w reszc ie  jeg o  w yrabiania w in a ie ry je , a ł a ­
tw o  się  przekonam y, iż  żadna g a łą ź  przem ysłu  lub- 
gospodarstw a nie nastręcza  ty le  środków  zarobku. 
Niema też  żadnego płodu i w y ro b u , kuóreby w ię k sz y  
w p ły w  na dobry byt ludności pew nej okolicy w y w r z e ć  
m ogły , jak  jed w a b ’ ; i byłoby istotn ie  nader c iekaw ą  
r z e c z ą ,  p rześw iad czyć  się  dok ładnie , jak tć ż  d a lece  
upraw a jedw abiu  u nasby się  pow iodła.

M u m i j a  z  I c h a b o e .  Przed niedaw nym  czasem  
d on osiły  pisma angielsk ie  o zn a lez ien iu  mumii oślćj, 
którą na w y sp ie  Ichaboe, w  głęb okości 20 stó p , pod 
licznem i w arstw am i naw ozu  ptasiego gunno — odkryto, 
gdzie  zap ew n e od w ie lu  w iek ó w  le ż a ła ;  teraz opo­
w iada dzieńnik uLtuerpool-Times* iż  okręt sC ulchesler*  
je s z c z e  daleko c iek a w szą  muiniję z  te jże  w y sp y  do 
Iiirerpoolu p r z y w ió z ł. Jestto momija c z ło w iek a , k tóry  
r. 1791 na w y sp ie  Ichaboe um arł, i podług znajdują­
cego się  na pew nej beczce n a ; isu , b y ł portugalskim  
ż e g la r z e m , Imieniem K rzyszto f D e la n o , zostającym  
w  służb ie  na jednym  z  północnoam erykańskich sta ­
tków , przeznaczon ych  do ło w ien ia  w ie loryb ów . Ciało- 
to znaleziono  je s z c z e  w  marcu 1844 roku, lec z  scho­
w an o je  późnićj znow u w  naw ozie  gnano, i  dopićro 
teraz p r z y w ió z ł j e  kapitan W ithers do A n g lii, aby  
tu tejsze za k ła d y  anatom iczne postrzeżen ia  sw oje  nad  
niem c z y n iły . Tak c ia ło  ja k  i mata o k rę to w a , która  
je  o k r y w a ła , są  całkiem  zach o w a n e; przeciw nie  
w szy s tk ie  sz a ty  w ełn iane  przy najp ierw szćm  dotknię­
c iu ,  prochem się  r o zsy p a ły . J ę zy k  mumii je s t  cienki 
jak  opłatek , i ku w y ższem u  rzędow i przednich zęb ó w  
zw ró co n y . C ałe c ia ło  m ierzy pięć stóp i ośm ca li 
dłu gości i m usiało do m ło d eg o , rzeźk ieg o  c z ło w iek a
n a leżćć .

P e w i e n  n i e z g r a b n y  p o m o c n i k  c ó r  u l i k a  
m iał w y rw a ć  ząb chłopkow i. P rzy  operacyi z d a r zy ło  
się , iż  przez n ieostrożność zam iast jednego , dw a zęb y  
w y j 41- B iedny chłopek z a c z ą ł  s ię  mocno u skarżać, g d y  
pomocnik, będący zręczn iejszym  w  języ k u  n iź ii w  ręce,- 
r z e k ł mu z a stra sza ją c o : »Bądź cicho i nie pow iadaj 
żem  c i d w a  zęb y  w y r w a ł, bo jak  mój pan u s ły s z y ,  
m usisz z a  dw a zapłacić.®  —  W ieśn iak  bojąc się  w y ­
datku w y n ió s ł s ię  co prędzej, kontem  ż e  ty lko za~ 
jeden  ząb za p ła c ił.
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